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Ukazuje się co tydz ień
Z abaw y i żartu  u ży w a ć  m ożn a , gdy sp raw om  w a żn ie jszy m  u czyn im y za d o ść .

D1GAMMA

Sztuczne zapory 
miedzy wsią a miastem.

Jes t  .stara zapomniana powieść Kraszew­
skiego o żakach Krakowskich.  Utkwił mi 
w pamięci  opis wrażenia kołatającego się 
w głowie wiejskiego wyrostka ,  gdy wcho­
dzi między wąskie ulice Krakowa- Oszo­
łomiony przygląda  się wszystkiemu, pełen 
podziwu — w umyśle roi  mu się porówna­
nie między wiejskiemi chatami ,  a temi du- 
żemi z kamienia budowanemi chatami  
miejskiemi. Autor  podchwyci ł  ch a ra k t e r y ­
s tyczny szczegół chłopskiej umysłowości — 
patrzącej  na wszelkie zjawiska z punktu  
widzenia wiejskiej chaty.  I ten pun kt  wi­
dzenia, tak  charakterys tyczny,  ostał  do 
czasów ostatnich.  Specjalnie poli tyczne 
nas tawienie pa r t j i  chłopskich,  k tórych 
przywódcy niechcieli  zrozumieć,  że Polska  
nie może być Polską stanową —  ale Pol­
ską narodową —  w której nie poszczegól­
ne klasy, czy warstwy społeczne mają prym 
dzierżyć, ale cały naród — wypaczyło po ­
glądy.  W czasach przedwojennych,  w epo­
ce niewoli politycznej,  o tem nie było 
mowy. Włościaństwo uświadomione n a r o ­
dowo, zdobywało się na  ko nk re tne  tw ór ­
cze pat r jo tyczne czyny — i niestety,  pod­
kreślić wypada,  że właśnie po odzyskaniu 
niepodległości ta nuta narodowa niejedno­
krotnie zabrzmiała fałszywie. — Nie jest

to wina masy włościańskiej,  jako takiej,  
ale tych zawodowych polityków, k tórzy 
dla chwilowego powodzenia par ty jnego za­
t racal i  ins tynkt  państwowy,  czy narodowy.  
Chłop polski jest mater ja łem poda tnym 
dla urobienia  pol itycznego — jest ele'men- 
tem, k tó ry  łatwo uwierzy,  k tó ry  ma wro­
dzone poszanowanie dla intelektu p rz y ­
wódców — i z tego powodu, niejednokrot­
nie bywa ideowo wyzyskiwany i nawet 
krzywdzony. I z powodu tego błędnego, po ­
niekąd,  nastawienia,  czy do innych wars tw 
społecznych, czy do innych zbiorowisk ku l­
tura lnych — wyrobi ł  się w pewnej mie­
rze błędny s tosunek między wsią a m ia ­
stem. Chłop dzisiejszy do tego czasu p a ­
t rzy  jeszcze na miasto, jak na te g r o m a­
dy chat,  podobnie,  jak ów żak z powieści 
Kraszewskiego,  wielkie, obce, i nieprzyjaz­
ne. Zjawisko to istnieje, aczkolwiek w pew­
nej mierze już zaczyna z a n i k a ć — do in te ­
ligencji należy aby ten b łędny stosunek 
zmieni ł swoje nastawienie.  Nie myślmy 
już gospodarczemi  kategor j ami  nau ką eko- 
nomji politycznej,  k tó ra  wyszczególniać 
pocznie te wszystkie punk ty  s tyczne m i ę ­
dzy wsią i mias tem — wyliczy nam w jaki 
sposób wieś jest zależna od mias ta i na 
odwrót.  To wszystko znamy dokładnie.

Chodzi nam  o co innego, aby nas tąpiło 
ku l tura ln ie  zlanie wsi i mias ta — aby 
wieś pozbyła się tej zaśniedziałości  — 
otrząsnęła  się ze swego jakby k u l tu ra lne ­
go upośledzenia — i wyszła po za opłot ­
ki codziennego marnego  bytowania.

Zwolennicy miast — owi fi li strzy miej ­
scy — przykuci  do swych miejskich p rz y­
zwyczajeń — zrośnięci  ze swą k aw ia r ­
nią  — ze swym sklepem, w k tó ry m  za­
opa t ru ją  się w swe codzienne wiktuały — 
wzdrygają  się popros tu  przedzinnem ży­
ciem. Wszystko,  co dwa kroki  od miej­
skiej roga tki  — głęboka prowincja.  Nic 
błędniejszego. Czasami właśnie prowincja, 
ta wyśmiewana wieś — daje stokroć więcej 
dowodów dojrzałej, przemyśjanej kultury, 
niż wyrafinowanie „kulturalne*1 osiedle miej­
skie.

Należy dążyć do niwelacji  kul turalnej  
wsi i miasta,  należy popros tu wyrzucić 
ze słownika,  czy z umysłu te wszelkie 
sztuczne podziały — a antagonizmy — 
nie posiadające,  absolutnie,  ani  żadnego 
uzasadnieoia,  gdyż są opa r te  na  an tago­
nizmie, będącym zabytkiem czasów zabor ­
czych.
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MARJAN SITKO.

(iros? -  gros
W mia rę  roz woju życia  g o s p o d a r c z e ­

go w p a ń s tw a c h  poszczegó lnych,  rozwija  
się życie  i jego uszc zeblowanic  D ocho ­
dzimy wKońcu do w y m ian y  k re d y to w e j ,  
k tó ra  dziś m a dom inu ją ce  znaczenie .  To, 
że h an d e l  ma w swoich  rę k ach  żyd.  to 
j e s t  w e d łu g  tw ie rd z en ia  n i ek tó ry ch  winą  
kościoła ,  winą  jeszcze  s i ęga jącą  ś r e dn io ­
wiecza.  Ko|c ió ł  wó wc zas  za b ro n i ł  pobi e­
ra n ia  n a w e .  n iskiego p ro c en tu  uważa jąc  
to  za wyzysk,  za  l ichwę. K r e d y t  zawsze  
p o ł ą c z o n y  jes t  z jak im ś  w y n a g r o d z e ­
niem.

To, że właśnie  jes t  t< k, a nie inaczej  
to nie jest  obecn ie  w i n ą  kościoła,  ale 
wina  ca łkowicie  sp o cz y w a  ob ecn ie  n a  
ca łym społeczeństwie  katolickiem.

W m ia rę  roz woju k redy tu ,  roz woju  za ­
ufania  do ludzi p o w s ta j ą  ins ty tuc je  kre -  
ay tow e ,  j ak  K i s y  Kom unal ne  miejskie 
i p o w ia tow e  — k a s y  k r e d y tu  ludow ego 
zw an e  re i feizenki ,  j S tefczyku czy też 
Schulzego zależy od spuścizny  c i ę m i e . - 
ców naszych.  Ostatnio ba rd zo  t e raz  
ak tu a ln e  s ą  spółdzieln ie  k re dy to w e ,  
k t ó r e  i s tn ie ją  w pos tac i  bank u l u d o w e ­
go czy też  b anku  spółdzie lczego.  P a ń ­
s t w o w y  b a n k  rolny,: jak o  za dan ie  ma z a ­
s ilać w mia rę  po t r ze by  k r e d y te m  spó ł ­
dzielni .  Je s t  p r o p a g o w a n ie  s tw orz en ie  
i zas i lanie .

Główn ym  z a d an iem  Spółdzielczości  jes t 
udz ie lan ie  k r e d y tu  ludowego .  Spółdzie l ­
nie są to s to w a rzy szen ia  obywate li ,  k t ó ­
r zy  w p łaca ją  swoje  udzia ły  przewaŻL.ie 
do w ysok oś ci  50 zł. P o p ie ra ją  one człon- 
k ó w  w  s w oim  z ak res ie  oraz  zau fanyc h .

K re d y t  spółdzie lczy jest  koniecznie  
p o t r z e b n y  na  wiosce  chłopu.  D ch łopa  
w ów czas  są  w y d a tk i  p r z ek racza ją ce  j“go 
rozp ię tość  budże tu ,  k tó ry  z re sz tą  jes t 
b a r d z o  mały ,  a n ie ra z  śmieszny.

Na wiosnę zawsze  chłop się zadłuża ,  
z m y ś lą  nadzie ji  w s p an ia ły c h  i obfi tych 
zbiorów.  Częs to  te pożyczone pieniądze  
idą na  za k u p  zboża czy ro ś l in  o k o p o ­
wych,  by  rodz in a  g ło d em  nie p rz ymarł a .  
Zawsze się s t a r a  p ra co w a ć  ' j aknaj l ep ie j

by zy skać  p lony dobre.  Niem a jednak  
pi eniędzy na d o b rą  upr awę;  zawsze r a ­
chunki  z a m y k a  s t r a tą .  Cierpl iwie czeka  
na  zbiory  by mógf  po życzkę na  tćzasie 
zwrócić  i t a k  grosz  g ro s z a  goni  i dotąd  
coraz większ a  luka.  Chłop n a r zek a  la­
m en tu je  ten  chłop polskie j  w ymar zo ne j  
wsi.

W zw iązku z k r e d y te m  i n ę d z ą  ch ło ­
pa, zachodzi  k w e s t j a  u nas  w k aż de j  p o ­
rze  a k tu a ln a  l iczba dzieci  u ludzi  o r ó ż ­
n y c h  zawod ac h .  S t a ty s ty k a  w y k a za ła  
w Niemczech że na jwięcej  dziecin pos ia ­
d a ją  robo tn icy  i wieśniacy,  a najmniej ,  
ludzie  z ak a d em ick iem  w ykszta łcen iem.  
To samo jes t  i u nas,  I t ak ich  ludzi u  nas  
naz y w a  się „chłopem ze wsi, ro bo tn i ­
k iem".  Cóż je s t  t ego  pr zyczyną ,  że m a ł ­
ż e ń s t w a — in te l igencja  =  t r z y m a  się za ­
s ad y  niemieckiej .  „Z w e ik in d e r s i s t em “, 
k t ó r y  p rz em ieni ł  się na  , ,E ink inder s i s t em “

U n a s  je s t  to sam o  z tym dodatki em ,  że 
u nas  p rz y ro s t  ludno śc i  robo tn iczej  jest  
coraz  większ y,

N azy w aj ą  to p ry w a tn ie  terminem  „par-  
k ń ‘ j edynaczk i  w y m ar zo n e  w y eb u ch an e .  
I t u  u  tych  da  się za uw ażyć  s p a d e k  u r o ­
dzin, u  t y ch  co m og l iby  wychow ać  nie 
5-o 8-o, a n a w e t  więćej  i da<> im chleb 
do ręki.  Czy n i e m o g ło b y  b y c  n a o d w r ó t  ? 
Powód to s topa  życiowa inte l igenta ,  a n a ­
tom ia s t  b r a k  u ś w iad o m ien ia  i ro z w ag i  
chłopa i robotn ika .  Robo tn icza  w a r s t w a  

j i ie  zwraca  u w a g i  na  w y chow an ie ,  a g ło ­
w a  rod z iny  mówi  byle  ty lko ja  — cóż tam 
o dzieci.

„Podjołeś  się k iw a j  że s i ę “ .
Spółdzie ln ie k r e d y to w e  pow inny z a k ł a ­

dać częściej  i gęśc ie j  S p ó łd z i e l n i e  w z r o ­
zumien iu  sklepów.  Któ re by uprzys tępio-  
ne  b y ły  dla wszystk ich ,  by się s t a ły  tą  
p o d p o rą  pol sk iego ch łopa  i wsi.  Miejmy 
nadz ie j ę  że k ry zys  cz asu  nie zwycięży,  
że n a d e jd ą  lepsze czasy,  W na jgor szym 
raz ie  jak  się mówi  żartobl iwie ,  że k r y ­
zys  umrze  r a zem  z nami,

Nowa ustawa kor.sjtyfucYfna,
Dostaliśmy now ą K onsty tuc ję . S p ra ­

wa za ła tw iana  formalnie. P . 'Rreżyfaemt 
wT otoczemiułezloinków’ Rządu złożył przy- 
sięgęłińa Konstytucję, k tó ra  o d : k w  ie- 
tni., br. wSgia. w życie. Kie będzie ..atein 
m ajow ą — a kw ietn iow ą — ug-tawą, n o r ­
m ującą  nacsze 'wewnętrzne żyoie^bMtyoz- 
ne.; P rzec ię tny^  filister, zaopatrzony w 
swe szare, rzeczywiście ba.rdzo; ciekawe, 
czasami beznadziejne,^bytowanie — po­
grążony  w codziennych k ło po tach ,. n ie  
p rze jm uje  ,się tom i. ustrojowemi kwóslja- 
mi. \Yprowa dzo.ua K o n s ty tu c ja  nie za­
trzym a bezhobocic-i- nie zmniejszy kryzy-' 
su — mi t?*sipro wadzi żadnych nowych k a ­
p ita łów  do k ra ju  — paco so> ih zawmac-ać 
głowę. Takie  Ątfeumowame nie w^tiizy-J 
m uje  zupełnie k ry tyk i .  — K onsty tuc ja  
wnosi, nowfiff wu&feśei moralne,', kładzie 
kres ^ tanow i niepewności — i w ram^,v 
ustalone zam yka żwye w ew nętrzne.

W szystko, co opozycja p^dnósd -prze­
ciwko K onsty tuc ji ,  .nie wytrzyfmrj<s|po- 
p.rę&tu k ry tyki.  Bajanie" o cezaryźmie, o 
rządach oligarchicznych,- o u k ry te j  d y k ­
ta tu rze  — są to frazeisy, dobre dla u sy ­
piania śwdądomośd wdecznie/niezadowo- 
lonych wywrotowców, ale nie 's tanow ią 
argum entów ważkich, z k tórem i warte® 
polemizować?

W  K o n s ty tu c j i  uclefea jasno sfo rm u­
łowana. dążność do oparcia władzy nie na 
przesłankach ^sztucznych, ale rta w y ra ź ­
nie 's.konstruowanem podłożu czynników 
odp-owiodzialfiyę-h, jos t  is.ciślę zakreślona 
granicj. m iędzy  władzą jw^kónawozą, a 
władzą prawodawczą, do w  przeszłych 
ustaw ach kon-stytu-cyjnyoh nie  było jaisno 
ywyrażone. Odjęta- została insty tucjom  
praw  od a ujętym możność in ic ja tyw y wyk.. 
IfoftUwczeKalfe® na zaw sze jdadz ie  kres 
wszelkim wątpliwościom tej; czy innej

i polifyczi o
D Y P L O M A C JA  O D PO CZY W A .

Po zjeździę genewskim  nastąpił mo­
ment spokoju. P i  zyszlyiłświęta — umil 
k ły !  surnry ■ iłfcjojowe,- k tóre  niedaw no 
brzm iały tnkagroźnie. Opypcawda, Niean^ 

Mig p róbu ją  trochę s tra szy ć  i tak  w y s tra ­
szoną opinję europejską, ale czytaliśmy*, 
że sam m in is te r  Reiclisw-ebry Blomberg 
wypyowiedział się za utrzymameąn tonu 
lagodnegci wdbęć czy L igi Narodów, czyi 
mocą rstw, redagujących  „g roźng  memen 
to“ w’;St.ronę Niemiem-Ostatecznie powoli 
fale się' itófpakajają, słońęsą wschodź1 nad 
zachm urzony h o r y z o n t— i nastąpi okres 
praw dziw ie wiosennej ■sielanki.r&dha pię­
kne miniowe dnie p rzypadn ie  w iżyta  p. 

y L a v a la ‘clo M\vsehodni-dh“ jśfolic — W a r ­
szawy. i Moskwy. W: ^boliey"czerwonej 
podobne wielkie d S w y  się g-oteia, aby 
oii|!jicX,przedsta\\ńę.ie]a, hurżuazyjnej-ka- 
pitaliS.tyc.zne.-j F r a n c j i14. Szkoda, że m ini­
s te r  Lńvfil prź*yjedzie po 1--Ę:zym taajaaj 
w tedy  jest sposobność pokazać zgniłemu, 
ginącemu św iatu  faszystow skiem u!'-óały 
p rzepych  czerwonej milicji, s trzegącej 
lironią u n-ogi dobrobytu  robotniczego. — 
Między najrożiiorodniejszeim przygoto­
wywanemu a trakc jam i — może do najcie- 
kawe$$*Bh należeć będzie — już teraz  za­
powiedziany tanihm.p. L itw inow a. Żart 
na  stronę. Program.*' ten. p u n k t  przew i­
duje — i p. Litwinow ku podziw u całej 

M a wcnffiS w ta k t  proł&tarjąckiej muzyki 
tańczyMhętlzie -burżuazy ju tr  tańeę. — To

wszystko dla zbHw ienia 'ś \v ia ta  robotn i­
czego.- _P:ornyśb bajeczify-^na który: nav, et 
l i i i  tow. Cziozerin nie um ialby: się zdo­
być. Uroczyste  prayjęcTe zapow iada  *-$ię 
zatem dobrze, p a k t  p o d p is a n y ^  p. Laval 
w (lobry-m-diuiiKiiżŚ-piowróci do Paryża ,  
i zapomni naw et o gorzkich słowach', k tó ­
re po-drodze usłyszy. B o  nareszcie prz^K 

'■^taliśmy się  bawić w komplementy — i 
epoka grzeczności dyplom atycznych już 
została zapomniana. N a jw yższy  czas. D u­
żo nas zawsze 1e grzeczności kosztowały. 
Niewiadomo jak ie  podróże! leżf£ jeszcze 
w planie na czas l m jw iż g g . Może na B ał­
kany, chęciaż tam lepiejPsię nie zapusz­
czać. I  Grecja i B u lgarja -bąrdzo  uiepew- 
ąft — i niewiadomo, dp -Mę;' tani, ugotuje  
w  tym, dóbrzę nagrzanymi kotle ba łkań ­
skim. — TymozaiSenp-Bulga: j a  na gw ałt 
swoje  ‘podwórko zamiata. Ale sy tuacja  
niejiewna. W każdym r a z l | '  ™8>fcjm| no­
wy gabinet lest zlożofiy!'z mężów zau fa ­
nia króla B orysa ,yktóry  więtN.] -zdradza 
zamiłowanie do ])ro3\4dzenia iokomoty-. 
wy,  niż do rządzenia  pa^B A  om. rl en mil- 
c-ząó'J król nie lubi n a  siebie zwracać u- 
wagę; odsuwa"-Się zaw sze na. pl»n-dal-szy. 
W  niżnycb kombinacjach jrolitycznych 
ty lko niechętnie bierze udział, w prost  
p rzym uszany  przez okolicżnoś-oi, ozy 
przez ludzi, stwarzają-oych te okoliczno­
ś c i . 'O d  czasów Stamlmlińskiego, k tó ry  
rozpętał party jność!  i uzbroił we frazes 
demagogiczny masiw chłopskie, atmogfe- ' 
ra. w B u lg a r j ’ nie możó nabrać  spokoju,

liarmneli- iiolityęzny ciągle pokazuje  
ziOiianęstLłzy tohia  dobre wychodzi — mi- 
z e r in -h tan  wewnętrznjG BulgArji da je  na 
tó.najicąmżą odpowiedź. B u łgarzy  zresztą  
należą dó imjbąrtlziej rozpolitykow anych 
narodów — pam iętam  jeszezd z przedw-o- 
jennych czasów,eg!fly uniwej&ytety z a g ra ­
niczne stanow iły  zawszę teren  politycz­
nych .z-apasów młodzież^'. 'bułgarskiej. —
I bardzo często d y spu ty  kończy łj^s ię ‘tfihp 
wet tragicai.ie. B u łgarzy  jipśińdają ogro­
mny tem param ent, któiiy, s ta ra ją  się w y ­
ładować przodewazyetkiem w dziedzinie 
jKildyki.

(Jstate-cznie polityka  B ułgarj i  n ie  po­
siada ani iln.ii wytycznej, ani jedno lite ­
go planu  i dlalegn w  koncę-tcie pańs tw  
lialkauskich zą jm nji1 skrom ńe m ie jsę ę .— 
Do pioTwSZyclL iną-trumentów7 w orkitH 
strze nie jest  dopuszczona.,!

S ta lą  m eiodją  bułgarską  je s t  pieśń na- 
rzekanin. Niezadowolona z sąsiadów-,;nie- 
zaaowolona. z układów1 p o l i t^ zn y c l i ,  n ie-  
zadowolona.' rozw ija jących  's ię^fosm i-: 
ków uuęd’zynaiodowT.ycli, — .iiwzypomina 
s ta rą  ciotkę, .chorującącna zęby i w szyst­
kich cierpieniami'..swomi bawdącą. Mai 
żeństwo króla  Borysfttgą dworae itaiskim 
zapaliło w dusząjfli bu łgarskich nadzieję , 
ż( Mussolini roztoczy nad B u łga rją  j>ro- 
tek to ra t  i pomoże do ńozw^ikłaiiia n a  jej 
korzyść różnorodnych za ta rgów  jz J u g o ­
sławią. Duce jednak  nie lubi płacić — już 
taką  ma. na turę . Bułgarzy zasilali zawite* 
('ziemi w swych iluzjach daleko idących 
i s tąd  w yp ływ a  żal na. Duce, k tó ry  obcy 
jes t  snomjito wielkiein starooułgarśkieiu  
O apB ^ie . P .  G.
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n a tu r ^ i ,  P r z e k l ę t a  t r a d y c j a ,  c z y  „ l i b e r u m  
v e t o ‘‘, p rz y *  s ł a b e j  w ł a d z y  z w i e r z d i i i i c j  
n a r e s z c i e  z n i k n ę ł a  z  n a s z y c ł t  p i s a i i y e l i  u -  
s t a w  k o n s t y t u c y j n y c h .  —  R.óvuioezeSńie 
w b re y  ifetrojowi dyktatonskiemu, p a n u ­
jącemu w niek tórych  państw ach europe j­
skich, są zachowane praw a przedstaw i­
cielstwa ludowego. — P a r la m en t  nie je s t  
zwoływany gwoli uchw alan ia  pew nych  
ustaw,’- zgóry.' p rzez  liząd wskazanych, 
lub dla zatw ierdzenia narzuconego b u d ­
żetu, jąk a to  ehcią wmówić w spoleczeń 
śtwo. malkontenci konsty tucy jn i ,  ale m a 
ws^elkię. prawa. inicjatyw}1 praw ddaw- 

jKiZejj'. k& itroh poś.unięe rządowych, w y ­
rażania votum nieufności i pociąganie 
m inistrów do odpowiodzialn-oiph. J e s t  to 
zam knię te  w ram ach śjM.ślo określonych# 
ujęte w piiukl y us-thwowe. K o n s ty tu c ja  

‘nie -ma dw uznąf zności i .met w ym aga ko- 
liifentarzyi -— Po uzgodnleliiu pew nych  
sprzecznd^oi, po. usunięciu punktów*, k tó ­
re d a v a ły  dużo konśty tuóyhiych  w ątp i  i- 
w iiściHustaw a jęst piodom ustawowym , 
jednolitym , konkretnym  i nap raw dę  ;j’ęj 
tAYÓrcy dobrze zasłużyli arę państw u. — 
Obecnie w najbliższych tygodniach ma. 
I«aj zwołany Sejm i Netjiat, celem uchw a­
lenia ordynacji  wyborczej: Pps-z^rzegćlne 
p a ra g ra fy  u s taw y  nie są  jeszcze podane 
do ogólnej wiadomości — wiadomo jed ­
nak, że jes t  projeki usunięcia ziinełueg|) 
p ie rw ias tka  p a r ty jn eg o  — wybór oparty . 
j&S‘f n a  praw dziw ej woli obywateli, u p ra ­
wnianych do .głosowania, bez przewagi 
stronnictw  polifybzmyeh. — Organizacje 

'łs-połecane, związki, eżyjfc&wodowe, .otrzy­
m ają  p raw o w yznaczania  kandyda tów  wt 
ilaści dw ukro tnej  co do liczby m andatów. 
F a r t je J f ja k  nie będą posiadały takiego

ESY, EEOKESY.

Miii ucz ko, a m am y już maj. Ten m aj — tfuni 
jMcirwszy. ani lir-zccj, lylko maj, pociyoko w yraża­
jąc: cudowny, ‘(wkurzający wsizy.sHde słowikii i pa­
ry rozkO‘Chiaine. Będziemy się cieszyć słuł k i t  vv.no- 
śoią kwilił ów, tęcizą kolorów  lolśniiewających, m o- 
lylami i m neini ..makaglganiD. Jeszcize się nie cie­
szymy, bo wiosna spóźniila się o cały miesiąc, ale, 
jak  kłoś .roiliantycznie iniasl rojony, może już śpie­
wać:

„Ni ojtiiec n ie  widzi, ni m alka nie słyszy,
.mi giljk, mi -zdrój —
uslecizka gorące, serduszko hi ją cc!
Aeb! skarbie ly mój!

Albo:
„Mary siu kochanko 
pokaż mi kolanko;
pokaż m i oboje,
czy Laiki-e, jak  niojt?“ .

lio z słowicza się cały świlal. Całują się ra z  kocli a-
ne pary  pT/y dźwiękach Ind i słowiczych, aż sło­
wikom w gardzi-ołkacb zasycha.

Poeci pocieIudku podchodzą pod knzaki bzów 
i słuchają cudów ncj muzyki słowiczej, zaizdrosz- 
cząc poezji płtakom. Przychodzą do domu i piszą 
— pksizą nninięlniie, w ylew ają łzy czarne a lira m en- 
lu i na złość słow ikom , wilośnie ii majowi piszą 
sm utno: o Izach, holeściiach swoich i cierpieniach, 
aż żołądek podnosi się do krlamii. W szystkie w ier­
sze dedykują swoim boginiom, k tó re  poszły ma 
randkę z niiopoelyczmymi, ale za lo p-rak tyczmy mi 
m łodzieńca nr,i.

W iosna! W iosna! Różnie, różni o niej pisali. — 
W le n z y ii .s k i śp i e w a ł :

„Niie wiem panowie,
Go -ze nuną dzisiaj się dzieje,
Sam otny chodzę po mieście 
t sam do siebie się śm ieję“ .

A Tuwyn grzm iał:

Na ławce psiekrw ie, na trawce,
Naróbcie Polsce bach o t  ów —

Ho znieście więcej kaw alerskich chorób...“ . etc.
1 tak dalej i lak dalej — roizszalala wiohsma roz- 

m igdaliła świial -naiokołt> ogrom ną kołoiwiaciizną pę­
du, zapędu r-oizpędu, ahv przejść w ciche,, słonecz­
ne, dojrzew ające hrlo — na złość Tuwimowi i na 
złość starym  sa-fandułom w ciepłych pantoilach . 
siedzących za piecem.

A wiosna dalej kaprysi i porywu wszystko do 
życia. Żony potrzebują na gwałt kapeluszy i no ­
wych płaszczy w myśl przepisów wiosennych, — 
A biedni i mężowie pijani' kołować Iz ną pędu do 
śUczności i przebranim żonek, w stąpią wieczorem 
do knajpy i ,,urżną“ się na  to konto, aby w iedzia­
ła wiosna, aby wiedział maj, że jeszcze daleko mu 
do lego, aby stworzyć raj.

Darujcie, /rym ow ałem , ale sam pędu dostałem , 
że w iosna, że. kw iatki, że m aj... aj! ajl

Neino.

przemożnego w yrazu  n a  w ybór k a n d y ­
datów, nie będzie noninaciyj party jnych , 
a napra  .rzeczy wiśnię zasłużeni dzia- 
iatize. w ejdą  do Sejmu. J e s t  to bardzo 
ważne i p u n k tu  widzenia "Sprawnego 
działania Sejmu,^OgTanicaona s-ostanie li 
czba. po-slow -do 300, oraz podniesiona zo­
s ta je  granica, wieku do lat. 24 bez różnicy, 
płci. ' /  -: ■

Co do Senatu, r.ie posiadam y żadnych 
danych — w adom o  jednane, że w ybór za ­
leżny od stopnia wyk«ztałe</nia. W tej 
mierze społeczeństwo może jedyn ie  p rzy- 
k lasnąś; gdyż w Potefte daw nych  Sejmów 
wykształcenie s ta iń  się zbędneiu wy-ma- 

-.ganieiu, Co się tak  fa ta ln ie  .'Otlbija to na 
fizjo&nomji ias ty tucy j  prawodawczych.

O b s e r w a t o r .

b b i

W incenty Kuglin.

WIOSNA-
Słuchajcie ludzie, słuchajcie, 
ja ką  wam radość obw ieszczę : 
oto się  wiosną upiłem  
i wołam je s z c z e  i je szcze .

S zu m i m i wiosna, ja k  wino  
w głowie m ej, głowie p ijanej, 
tylko  m i nie m y ś l dziew czyno, 
żem  w tobie zakochany.

Bo oto wiosna m nie  bierze  
w rozm iłow ane ramiona  — 
i  p ęd z i  ye m ną po polach, 
ugorach imagonach.

Pokazuje m i cnm ury  
co pędzą na w yścig i 
i w iatr co sto i w ogrodzie  
i fóżiie  makagigi.

Z  wiosną na chm urach usiadam  
na księżyc  głowę swą k ładę;  
i tak radośnie z  wiosną 
na wieś pozdrow ić was jadę.

1 bujam  jśoliie po chmurach, 
a nairreP w nagłej potrzebie, 
gdy rym  m i tego wym aga, 
to spaceruję po niebie

Lecz to was nie przeraża  
m oje dziew częta kochane, 
że  serce moje, ja k  wiosna 
kw itnące je s t  i pijane.

HB

To ś owe,
K T O  M O Ż E  Ż Y Ć  W  T E M P E R A T U ­
R Z E  2 7 3  S T O P N I  P O I ^ Ż E J  Z E R A ?

Oczywiście człowiek w takiej tem pe­
ra tu rze  żyt ai-e będzie, ani żadne inne 
stworzenie. Istn ieje  bowiem tem p e ra tu ­
ra, w której wszelkie życie musi zamrzeć 
z tego 'powodu, że m olekuły pnzestają się 
poruśżać. T ą  te m p e ra tu rą  ji?st 2fShsto- 
pnie.'p'o;niżej ztxra. Tej tem p e ra tu ry  ża 
dne iabora torjim i wie "osiągnęło, ale zbli­
żyło dę-do n ie j  bardzo znaotznię. 'W ytw o­
rzono mianowicie tem pera tu rę  268 sto­
pni pmriżej zera. W tej tpinperatuTźe je- 
s^oże nieliczne organ Izmy zwierzęeKino- 
gą  k ró tk i  ij|®v.s w ytrzyihad.-. Y\ tem pera- 
turzep2f>8.Atopni ló d  z a c h o w u j e  s i ę  t a k ,  
j a k  g o r ą c e  ż e la z o  w  w o d z ie ,  a miedź i o- 

d ó w -‘S to ją  się twar-iTe, j a k  stal. B adan ia  
wykazały-^ że ba^ te r je  różnych '-chorób 
znoszą tem pera tu rę  200 do §50 stopni zi­
mna

A jaka  jes t  najniż^zn. temperatura, czło­
wieka? Czlov iek p rzes ta je  żyć, gdy  tem ­
p e ra tu ra  jego ' ciała, spada do 22 stoprd 
ciepła ta tem peratui a oznacza śmierć 
przez zamarznięcie.

. O D  C Z E G O  P O C H O D Z Ą  N A S Z E  
I M I O N A ?

W ytnaw iając  różne .imiona, naw et nam  
pizez m ^ i .  me jrrzyjdzje, coi -one ozna­
czają. Imiona zaś te ckiś ozpa^zaj|p \v. ś |a -  
rożytnyęb językach —-.a najs ta rsze  imio 
na są pocjioclzenia beb ra j  sinego.

.Prźjygiądnijmwsię p a r u  imionom i icli 
/.nfmz&niu:

Pierw szeństw o m ają kobiety:
Ew a —  oziukc-zĘ Ży-eie. A n n a  (H a n n a h ) 

—  niew^iiiua.
Agata  — Dobra (a-gatos — gre-c.).
H elena —  P ro m ien n a . \
1 rena — Pokój.
Zofja — Mądrość.
Teodora — D a r  Boski.
Klara. — 'Dzysta.
Regina — K rólówa.
TTrśaula — #ii(x lźw iedzica i t i d .
Są  jeszbze rpżnefAnaczónia,. ale niepo­

dobna je wszystkie  wyliczać.
Również imiona: mężozyzni też ooś o- 

znaczają. I  tak :
Adam  — Urodzony z ziemi (wyrosły).

Wilhelm (Wmlo-Hebn) — W.iełk^'sMTą 
wolą.

RncloB' (bruod-woif) — S-lym.ny wilk.
iĄ&jiks — Szczęśliwy.
Leon — Lew.
Paweł — Mały,
.Piotr — Skała i 1. d.
Kto będzie z Czytelników ciąkawy, co 

jegc imię- (whrsiugAmiy, teściowej) i t. d. 
oznacza, liiętnieysłnze Avyjaśn'ieinn?m.

M I E S I Ą C E  \V  P A R U  J Ę Z Y K A C H .

Nio: nic zaszkodzi, jośji doAdiemy się, 
jak  się nazyw ają  miesiąćSjro. niejniecku, 
francusku, włosku i angielsku. P o  n i e ­
m i e c k u :  — Jaenne r ,  Kełrruar, MaeTz, 
ApLil, Maf, Ju n i ,  Ju li ,  A ugust, Septem  
ber, 01<tobfer, -NdYeiutier, December. P o  
f r a n c u s k u .  — Janv ie r ,  F m o ie r ,  Mars, 
-Avril, Mai, onui, Ju i l łe ty A o u t ,  Septem- 
bre, OćtobrC, NoYcmbre, Decembre. P o  
a n g i d s k u :  J a n u a iy ,  Fcliru rary , Marc-b, 
A p n l ,  May, June j Julyj^August, Septe.ni- 
ber, October, NoYembm, Deoomber. P o  
w ł o s k u :  Gonnai^: Tebraio, Marrzb, Apri- 
le, Moggio*;. Cliuguo, Lugłio, Ągoeto, Śet- 
tcmł)re.V'Ottobre, .Noveanbre, Dieembre.

J A K  W Y G L Ą D A  W E W N Ą T R Z  * 
N A S Z E G O  C I A Ł A ?

Przespaceru jm y się dziś w głąb nasze­
go ciała, a zoba-GzymyTwiele bardzo  cie­
ką wycii .rzeczy. ' 'Dudami to wszystko, cdv 
zobaczyjny, możemy nazwać i zas'tano- 
wić '-się nad m ądrością S t w ó r ^ ń  Droga 
wiedzie nas p rzoz .jam g?ustną do wiełkie- 

cg:0 ę„b ibora to iinm “, zwanego'.- żołądkiem.
. Ale wychodzimy -żęjamy ustnej, aby wje- 
cbaćr-potein iwlół do żołądka. TuSstacja, 
z któr* j ptSjjedziemy, jes t  również nie- 
zmicniie interesująOa. U  góvy  i u  dołu 
zwisają olbrzymie bloki kolumn (są to 
zęby). Idzie pakunek  (krom ka ehleba), 
wysiany do żołądka. P rz y p a t rz m y  śię, oo 
się.zrtym ,,,iakunkic-m“ dzieje, zanim „ba- 
gażowi“ przośilą go do zoląidka. Oto do 
Staje się on (clilob) m ię d ż ^ b ia łe  blok1' 
kolumn (zęby), k tóre  po rozw arciu się 
ziąoza.ją Mę znowu. Rp cliY.uli widzimy, 
że zęby te n racu ją , jak  młyn (funkcja  
młyna) na js tarszy  i dzisiejszy waleoivy. 
Mielą chleb, jak  nuędzy dw om a kamie-
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niani i m ły ń s k im i .  Ę n e rg ja  gopędow a to 
nadzwy-oza-j mocne inu&kuły, k tóre  ten 
m łyn  pędzą. RiLkażdej stronie  jąrrig u s t ­
nej jes t  icH dag m uskuły  d a ją  siłę
zęff in . Oipgto sJwaTzają, że k toś  podnosi 
stołki w zębach i t. d.
' Pom ocnikiem  pierwszyari tego m łyna  

jdst. język; on bowiem obraca  kawał clile- 
ba na •yyłyaSkife stroiiy i zalewa go moc­
no śliną, k tó ra  w ypryska z apara tów  spe­
cjalnych,' nazw anych  gruczołami śiino- 

.'woiffi. J e s t  niezmiernie c iekawą rzeczą,

„Przew odnik  K ato lick i"  z dn ia  28-go 
kwietniqj: 1935 r.

Niedobór.

D nia  31 m arca  skończył się rok sk a r­
bowy 1934—1935. Okazało •sięSże Skarb  
P a ń s tw a  miał niedobór: 23$ milionów
złotych,.albowiem gdy w yda tk ,  pańs tw o­
w i  'do^ńęgły 2 mil jardów  175 miłjonów, 
to dŚńhody w yniosły  ty Iko 1 nu lja rd  939; 
miłjonów'. R óżn i®  pok ry ła  pożyczka na- 
rodow S ałeąiu-eóałą: zostało 61 miłjonów 
z]otych'jczystego, to ,]est n iopokryfM o 
niedoboiu. P o d a t k i ) w ubiegłym  roku 
skarbow ym  w pływ ały  dobrze i p rzyn io ­
sły więcej; .niż -się spodziewano, zwłasz­
cza /w iększy  zysk o trzym ał skarb z po­
datków' pośrednich (nakładanych  na  a r ­
ty k u ły  spożywczą). N a tom ias t  monopole 
nie p rzyniosły  sumy' przez skarb  p rzew i­
dzi ańśjjj^świóclł główmie zysk ze -spiry­
tusu. I  dlatego t ceny spirytu-su zostały' 
obniżone, aby  jego sprzedaż ożywńcr

§5?, Orędownik O strow ski"  pisze: 
Kierownictwo obozu prorządor eg i 

odmawia poparcia „Legjonowi Młod.“.
W arszawa. Z kół sen jorów: „Leg jonu 

Młodych" donosżą, ż&fż powodu zejścia 
organiztfcji „Legjonu M łodych".z terenu 
p racy  wychowawczej na  g ru n t  politycz­
ny, koła śjen jorów postanow iły  wMtrzy-f 
mą4' udzielane dotychczas tej organizacji 
poparcie  m oralnęti rozwiązać się.

W £ p ią te k  członkowie koła senjorów' 
„Legjonu M łodych"-; vv W ąrszawię^ pp.: 
Waletry,; iSławek/i, Ja n u sz  Jędrzejewńcz, 
K azim ierz  Świt-alski, W acław  Jędrzeje-, 
wjićz, -Stęfan S ta rzyńsk i,  Tadeusa-Schae- 
tzel i M. Zyndram-Kościałkowiski skie- 
rowali do kom endy głównej „Legjonu 

(SlłodyęłńLpisma o t r p ę i  n a s tę p u ją c e j :

,4l)o K om endy  uGlównej „Legjonu 
Młodych"

w m i e j'S<- u.
jśSjżSj ppdp isan i •^śijjó/jzy ^Legjonu 

Młody'oh" — doszliśmy do p rzekona­
n i ^  że o rganizacja  / 'Legjonu Młod." 
niewwywiązała^się z wziętych na‘jsie- 
bie zadań wychowawczych.

S tw ie rd z i l iśm y  ąe ■metody, o rgan i­
zacyjne odbiegały,;zbyt daleko od u- 

;-.'vśtalonycb zał-o^eń m oralnych i ideo­
wych.

-U znaliśm y wobec tego za koniecz- 
neGfeofmęcie swoich nazw isk  z l is ty  
senjorów „Legjonu Młodych".

T ak  więc wreszcie społeczeństwo poło 
żyło kres młodym  warchołom n ieuśw ia­
domionym, szkodzącym pańs tw u  swoje- 
mi hasłami komunistycznemu i -miepowd-: 
żnemi wy brykami.

^,^Napizód“ z, dn ia  27 k w ie tn ia  1935ż$me: 
TO SI”  NAZYWA „PLANOWA" GOSPO­
DARKA. — KARYGODNE OPÓŹNIENIE 

ROUÓT INWESTYCYJNYCH.
A gencja PR ESS cl o ( to p :
W kotach  fncfi(Avyrh w skazu ją  z niiapo- 

kojenT na przeciągają,cpti s ię  opóźnienie w 
, jjo z poczęci iu robót? inweM-ycyjn} ch. D otych­
czas przygotow ane zostały jedyn ie roboty  
drogow e. W szystkie n a to m ias t iinne objęte 
p lanem  inwęlstycyjnymiproboty, j a k : regu-

że te grućżbly ślinowe już wówczas za­
czyniają I'unkc-jopovęą^ kiedy dopiero 
elileb, czy inny pokarm, zbliżlimy do ust, 
a naw et ńaęsam/Cylko widok ,,-rdzie nam  
ślińkańt I  jes t  liardzo ciekawem z jaw i­
skiem., że ilość w ydzie lan ia  śliny  jegt za ­
leżna od jakości poka rm u  (fizjolog P a w ­
iową Rosjanin). Nujwińcej (spiny potrze­
buje. siio liy  pokarm .

P rz y p a t rz n iy /s ię  jednak  dalej co się 
dzieje z naszym  kawalkiejn chleba.

(U.-id. m

lac ja  T7;ek,- o raz budow a wodociągów i k a ­
nalizacji w  m ia s ta c h ;n ie  wyszły jeszoze ze 
sftadjuim [początkowych przygotow ań. To 
sam o dotyczy budow y w ielkiej elektrow ni 
w R-óęnowie n a  D unajcu , gdzie roboty m ia­
ły być rozpoczęte 27 kw ietn ia , a .g d z ie  do- 
ty ch-ozaś-iiie .p%ejpro■gddzo no;w yk up u g ru n  
tów pod budow ę i in sta lac je . N ie (łjomte;' 
ślanńtfteż dotychczas ńj przeprow adzeniu  
nieodzow nych dróg do terenów^ upatrz,o- 
ny-eh n a  plńfljibudowy.
iffijsezio-n na, robo ty  budow lane i publiczne 
rozpoczyna się w naszym  k lim acie  w p ier­
wszych d n ia611 kw ietn ia . M iesiąc kw iecien 
zoktai już s traco n y  i yaoiiodzi obaWa; iż 
s tracone b ęd ą  dialsze m iesiące. — Tak nip. 
p rzy  robo tach  waićmdiągcSwo - 'karaaM aeyj- 
uyćb w m iastach  musząz być n a jp ie iw  po-' 
czynione zjaiuiówienia, im  i ltjmych in s ta la - 
cyj w fabrykach , ezego/dotychczas' n i ęS do­
konano. Roboty .in w esty cy jn e  w m iastach  
rnógą być w najlepszym  ra.źi-$8podjęte do­
piero w łipcu, co oznacza s tra tę  3 cennych 
miesólęcy roboczych.

Poiza .prz y gotow ani em iń ą ter ja  Iow eui
p lanow anych  robót nteiodzowne jest rów - 
uiie'ż->ptzyg!ołovvanii!e fachowego pensoinehi i 
odpo'wiednich k a d r  robotników

KRONIKA POWSZECHNA.
BEZROBOTNY SPADŁ POD KOŁA 

POCIĄGU I... OCALAŁ.
■'(F-ód s tac ją  Sławków jeden! z 'gjpjsaiżerów', 
przechodząc} w czasie b iegu poiciiągu z w a­
gonu, sp ad ł  pod kola wagonu.

Pociąg zatrzym ano i rzucono się na ra- , 
tu n ek / ię ś saż e r  żyl aw ptóez dotkliw ych po- 
tRtózen ciula i giowyj: żadnych jiowazniej 
szych obrażeń nie doairał.

Oiiidem oeaJon}ni jest 21-ieitni beizirobot.- 
ny Iyoin^tanity IuipireiYwidz", który jocliał bez 
biletu. Przewietznody ou^zos*tał do szpitala 
w  Olkuszu, jedittak żyąiu jegcninie^ .grozi 
b e z p ior z-eńs t \vo.

ZBRODNIE ŚWIĄTECZNE.
Wf^|-Prż©bi&ozaiiy .za twytlczką. by ła  w - 

nocy z poniedzia łku  n a  w torek widowmią 
krYyiawei^gdrainatu. o ko  to goćtóiiy 0J50 
Tadeusz Kobicki, raibotndJk, la t  M, pouej- 
rzewająic iżońę Ani-elętlat 23, :'9Óztlji‘a(!lę m«f.ł- 
żeńską,-zastirzjeti'! ją, 'poczem sam  pozbawił 
się żyaiia,

Niew ątptiwli&i cło tej pochopności w po- 
rachunkach , przyczyiiHiO' się p o d g azo w an ie ' 
świąteczne, które pociągnęło za sobą dSraj| 
młode życia ludzkie---,  . p )  ■

P aT E F O N  — I ŚMIERĆ. W Szcz-ercu, ko ­
lo Sfifyja. iidzęgml się ciekawy dram at.  Do 
lUrg^katiią jpryń^alinegn. prżybyl p o s te ru n -  s 
koiwy itópoilit Kącik. 'Puścii on  vv 'uch ga- 
tefon, jiiąfłożywKzy płytę p. tyt. „Dlaćyegoś 
m nie rzućiia?-“. — Gdy p-irzehrzmiały 'tony 
sm ętnej pio.senki, sti'zel!ił -sobie Jy  skroń, 
poiJoSfeęMHinieirć. n a  ńiijej&Si. P rzyczyną-de­
sperackiego k roku : nięszcsięśliwja miłość?';- 
Ś. p. Kąciik ki^dha(Jsię w pewnej mężatce 
w Stryju. Nie zyskaw szy  wzajemnoś.cii — 
popełnił -saniobójstwio'. 'Gzy to w arto?

GÓRA, KTÓRA IDZIE. N iezmierne zja- 
wTstiiot ^eoiogiozine zauważono w Turkociu, 
gdzie^ana przestrzeni około 3 tysiące m e­

trów' posuw a się ^oBą; •gTOżJgj zasypaniem  
okolicznych domów. Góra, miejscam i za ­
pada  się, -to znów wziiiósi się. — Z domów 
w popłochu uciekają  ludz/e:;

ZWŁOKI KOBTEiTY — Rolo Nie poło lilie 
wylcmio-Moat M'isly zwłoki kobiety,.jeiiem- 
Ttęgmlondynki, licząioej lat o-koiło :2 t̂ Zwłoki 
przębywaly -w iwod'zie kilka-''dnif igdyż ysą 
i ia.brz m ia 1 ejy twarzy zozarniia 1 a , Pcew^ffli u- 
lon.e. Sek-cjąe: zw-ldk wykaże chyba, ń^y za­
chodzi tu  wypadek samobójstwa, czy za­
bójstwo, lubSpSizypadkowego utonięcia.

KOZA ZJADŁA 100 ZŁOTYCH. W Łodzi 
- zdarzył się p rzykry  w-ypadek, m i ano wicie- 

do właściciela Jana. Gorzaiki przybył An­
ton' Kowalski, dostawca pa-sży dla krów 
i kóz., k tó rą  t,ę ‘paszię za-móccił Jan  Gibrizdł- 
ka. K ow alskiem u należało się 100 zi.j k tó ­
re przyniósł G orzałka-a  domu, trzym ając  
w' rąceń Kowalska wziął pieniądze, lecz . o 
dziwo, z rę k i  KowalskiegO' w yrw ała  b an ­
knot kozsa L.. po tknęła  je natychm iast.

Nic ińiie ponró^io — pieniądze aostaly w 
żołądku-UJozy. (-Kowalski i Gorzałka aaozęli 

'.^Się kłócić, k to  szkodę mjoinieiśfe, czy Gorzał­
ka, którego ta  koza była, -czy Kowalski.

Spraw a poszła do sądu.
Trudno"— nie miała baba kłopotu — k u ­

piła  r^obie kozę.
NIE DAŁ Ml) PAPIEROSA, W ipC  GO 

ZABIŁ. W. Łodzi ptfey u l W olnej 14 .zda­
rzył się p rzykry  wypaflek. Oto. n a  pw^gho- 
dzące-g/ S-ta pirs ław a Borzęckiego, ąiioekszedł 
jak iś  m ężczyzna, żądając,-.a-bj ,^io poczęstoj1 i 
wlał piapiiertófśein. Gdiy Borzęcki, SoiŚmówił, 
wó'W'cza.s n ieżnajom y  w c ią g n ą ł  długi, sprę 
żyniowy nóż i •,zadał oru  k ilk a  biosów'. Bo­
rzęcki zm arł w sz p ita ln e ’*

Gdyby tu  chodziło o  chleb ostatecznie, 
to. nróiżiraby czerrfśf ten k Ą k  tłumaczyć, ale’( 
o*papierosa, to napraw dę .lii&nm słów'.

ZAŚ P E W IE N  MIESZKANIEC we wsi 
Siedmiqgriodżki-ej pood.cinał głow'y sw'olim 
dzioeipui i  sabiTsię powdośdł. Żona n a  wi­
dok tego. postrśiSiąła zmysły',;

•SPADEK BEZROBOCIA.
W edług danych , które w płynęły osta tn io  

(Pb; b iu r  pośrednictwa p racy  pc/jK Eundu- 
szu 'P racy ,  zarejestrowiano. na dzień 20 bm. 
na terenie Rzeczypo^ciłitej '0.gółem |488.319 
bezió/idtn} cli, czyi: o. 7i5§(( bezroibotny-oli 

kćtnnipj, aniże'M w tygodniu pmpizedniin, Na 
teronie im. Wai'szia;w^.kiaii-ejes,trow'ai'io 34.7l4 
bezrabotnycii, crziyli o 2.029 mniej, laniżeli 
w" '4}'gJodniu popTJzedhrm, w okręgu  wfar- 
Siz.aiwiskim Mi.(157, ożyli1 o. 31 bezrobotnych 
mniej, nu terenjlfrćm Łodzi 37.908, -czyli o 
105 wJięoej^. n a  terenie o k rę g u  -lodiskiiego 
13(140, czyli o-Ol# mniej, n a  m O tiM  Sośńow- 

; .sa 31.399 bezrolbotnych, czyli 1-80 więcej, 
na terenie. ‘Uórnego Ś ląska 127.737, czyli o 
459 m n ie j  i nsa teirónie Poznan ia  za re je s tro ­
wano 33.400 bezrobotnych, czyli o  160 beiz^ 

żjrobotnjfęh mdŃjjij^jiiż-ell w dygoidniiu po- 
przeclnim.

ZE ŚWIATA.
ZW IĘKSZENIE PRODUKCJI MASŁA 

’ W  NIEMUZŁCH. W zrdst pipodukcji m asła  
w Nimiiczecli s ta le  -się zwiększa. Ostatnio 
w^ypbodukowiano około '̂iOOO ctn. więcej, 
tak, ze w jednym  tygodniu postawiono, do 
dyspozycji rymku handl.o.vvreigp 56.000 ctn 

. jRd m  Prusaim / W/Sobodnieinli, ■ Sakśphją, 
West.falją, p row inc ją  re ń s k ą  i półno-cną — 
wzrost produkcji  notuje  również B aw arja  
i Wittem,b-ergja- -(P. A. A.)

ROSYJSKI EKSPORT MASZYN ROLNI­
CZYCH DO ŁCTWT. T-oy^irzystwo „Kon- 
su m “ w' Rydze z.aw'a,rło. ump;wę z sowiecką 
m isją  ha.ndlo^y^ o trzym ująć n a  1 rok  wy- 
łąjMie zastępstwo sprzedaży S ow ieck ich  
m aszyn rolniczych i m leczarskich, ira sum ę 

,200.000 1-atówd Oznacza to duży w z r te t  im ­
portu  m aszyn z Rosji Sowłebkiej n a  Ło.tw'ę. 
(P. A. A.). ,

AUSTRJA ORGANIZUJE AKCJĘ OD­
DŁUŻENIOWĄ. — Rozpoczęto 'p racę  nad 
prz}rgTd%driaiJj|eni Mfflrtw v oddłużeuilowej 
dla ro ln ic tw a  ajiśtrrjackiego, posługując, >się 

^■biŁ-iągniętemi rezu lta tam i w akcji oddłuze- 
nnoieep d la  gospodarstw^ ro lnych  górskich, 
k tó rym  przyszedł rząd  z  pom ocą 8 uiiijo- 
nów szylingów, (P A A.).

Co lirnś pis
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nos
(Z dni niedawnych podał Rawicz)

Chłopak odchrząknął ,  n ab r a ł  oddechu i 
począł  t rajkotać,  jak nak ręcona maszynka,

Ani razu nie za jąknął  się.
— Wchodzi  ci, z t rudem coprawda,  ale 

wchodzi ci do głowy hishprja,
— Siadaj — zmęczyłeś się,
Dodał  z uśmiechem. Wywołuje Zarembę,  

Oleś wstał  zrezygnowany.
— Działalność Lu t ra  !
Z t rudem  zdołał  wybrnąć: , '
— Reformacja w Polsce !
Wystękał  pociąganiem.
—  Kożuch — wojna siedmioletnia.
Porwał  się pucołowaty chłopak,  n a z y ­

wany korkiem.
Milczy uporczywie.
W notesie przybywa'  oblowaiS dwója.
Rzeź niewiniątek.
Adler  — Łysek — siadają kolejno ze 

zwieszonemi głowami.
Dzisiaj bania za banią.
A tutaj  jak na złość gródzin,a wlecze fetę 

szkaradnie.
Gołoński drży kompletnie ze zdenerwo­

wania.
— Kurtz.
Profesor  bada notes.
Li ianja dwój rośnie — i zachowanie po­

zostawia wiele do życzenia.
—  Jesteś lekkomyślny,  nie zastanawiasz 

się nad sobą.
Parę  tygodni  pozostało zaledwie do koń­

ca roku,
Na konferencji  nie istnieje dla takicli 

błaznów jakiekolwiek pobłażanie.
Kurtz s t ara  się pokornem milczeniem 

p rz ej e d n a.ć- profeso ra ■
— Teraz udajesz n iewiniątko — a kto 

pali ł  papierósy w Ł a z i en k ac h — kto palił?
— Panie profesorze),-jak Mamę kocham,  

nawet  nie próbowałem — jestem h a r ce ­
rzem — przysięgałem,

Leonidas  machną ł  lekceważąco ręką.
— Nie zawracaj  mi Jgłowy — nie za­

głębiam się bliżej, przedemną nic się nie 
skryję,  jt

— No, n o — przynies iemy duże sito i — 
będziemy przesiewali

Mówił z ironją.
Dzwonek.
Westchnienie ulgi wydobywa się z t r z y ­

dziestu t rzech piersi  uczniowskich.
Nareszcie — pisnął  ktoś w ostatniej 

ławce-
Nie wyszedłem z klasy  — cS za Bez­

czelność — pieni ł  sie Leonidas — po t rzy ­
mam was przez przerwę — dam  wam n a ­
reszcie.

— Cisza — nikt  się ń ięyprzyznaje.
-— Zapiszę klasę do kata logu — sły­

szycie,
Gamonie — doros łych udają.
Wstaje jeden z uczni.
— A — Molicki — Moiick' •— nie spo­

dziewałem fcśjię, pójdziesz do katalogu.
Wyjmuje wieczne pióro i zapisuje.
Nareszcie poonoSi się do wyjścia.
— Baczność — k r zykną ł  Gołóitski.
Leonidas-zat rzymuje  a ę  w połowie klasy.
Gołoński pros tuje si.ćt mierząc wzrokiem

slużbistę.
Uczniowie nie zmieniajd iSr/.ycii.
Profesor  wraca  się i j jrzekreśla wpisaną 

przed,  chwilą uwaąę.
Po wyjściu profeso ra  buchnęły  wrza­

skiem hałasy.
— ?
— Polskie.
— O ra ny ,  Dobek — pycha,  nie warto 

sobie zaprzątać  głowy.
Nie myślano o powtarzaniu .  Wracała 

równowaga nerwowa.
'-UŃagle w samym kacie klasy —  podnie­
cona siprzeczka...

N aumyślnie tak zrobiłeś — ord e r ,c i  pa- 
ćhn ia ł  od i |epnidasa .

— Co ta morda,  wygaduje ? panowie 
t rzymajc ie ,  zamaluję order ,  aż ci nerka  
spuchnie.

— Ty na mniej? 2  V ' - Ł  u7 ^
Nowak podniecony,  rozczerwieniony — 

przyskakuje  z pięściami do R u b in s te in a . '
— Położyłem sobie cichutko b ry k a  na 

plecach Sawickiego,  a ta hołotą zamyka 
i śmieje się urągl iwie.

— Powtórz że n au m y ś l n i e — powtórz — 
taki  mądry,  nie śmiesz.

— Boję się Łazarza,  jak  cię huknę  w 
mordę,  zczernieje ci gęba na  t rzy  dni.

— S p r o b ó j !
Rubins te in  podsunął  się do niego-
— A ja ci mówię grzecznie',1, że tylko świ­

nie tak  robią.
— A ty wieprzu sakramencki-
Rubinste in  /fflcab-j siły uderza  w twarz

Nowaka...
Spar l i  się c ia łanr  aż tum an y  kurzu 

szły po klasie.
Niepodobna było . ich rozłączyć — tak 

jirali się zapamiętale-. ,  nie pamiętając  o 
prawidłach boksu,

Rubinstein niższy, znakomicie sit)?- wy­
kręcał .

Nowak s łabnął.
-— Dobek, Dobek idzie.
Przeciwnicy odskoczyli  od siebie-
Nowakowi spuchło ' oko — Rubinstęino- 

w ; z wargi  sączyła się krew. 
i Gołońsjći wystąpił  pojednawczttfę:.'

— NięgwSwd wam o takie głupstwo — 
Nowak wierzysz naprawdę,  żeby Rubinstein.

— Dost. rae* dobrze — na czem ci za ­
leży.

Rubinstj |ui  ^gglądał w a r S S  w małem lu- 
Stęljku. A to pierwotne bydlę — ak u r a t  
ps iakrew na 'niedzielę. Ten rzeźnik opo- 

, wiada o boksie — b a ran  nieskrobany.
Podniesiono kwestjęf; prawidłowych ud e­

rzeń bokserskich.
— Zebrowski  — t raj luj  Dobka.
— Dajcie mu pokój, zacnyo'chłojv
— Dlatego, że zacny, nieszkodzi 

wziąść goj na jyały.
— Trzeba odpocząć po Leonidasie  — . 

łeb nu chodzi, jakbym dwie igodzinygska- 
kal  — trzoepal Gołoński.

Do klasy zajrzai  przezornie Zaniięcki.
Rzucono się ku niemu.
— Będziesz, bracie,podpowiadał  na p r z y ­

szłą lekcję-
Złościł się ^ j indagował  Zaniięcki.
Pocieszali  gł>, że zapomni  do następnej  

lekcji. Wiara  zajęła się nadchodzącym 
liieczem. .

O Leonidasie zapomniano-.
Gołonfcki k ładł  do głowy Nowakowi, 

t rzymającemu rękę  przy oku, że Konrad 
Veidt. jest lejrszj' od Janingsa-

• C- d. n-

J ó z e f  Figwer.

Śladam i Le&ji Hiszpańskiej
(rep ortaż  z  Lcgji C u d zoziem sk iej)

4)
Było to dla nas  wyrokiem śmyiijci, lub 

natychmias towe ihi&śtrzelanie..  ze ' ś t rony 
naszych władz hiszpańskimi’. Pominąwszy 
bowiem;s t ra szną  dyscyplin-ę, jaka obowią­
zuje w Legji Cudzoziemskiej  (a o której  
będzie mowa jeszcze) gdzie za bylejakie 

.przewinienie,  legjonista jest k a r an y  w o- 
kro pn y sp<^sś|??— zdawal iśmy sobieSspra- 
wę ze wszystkiego — i sprawę „rojżśtrzę'- 
lania bez sądu".

P rzypuśćmy bowiem, że owa „gward ia  
civil",  zechce nas, po w y leg i tymowan iu - -  
zrewicłpwać- Znalazłaby więc. cały arsenał  
amunicj i  i bez wahania posądzil iby nas.- 
o jakieś złe zamiary ,

Przez przy adkowy zbijęg okoliczności, 
znajdowal iśmy w os tatn im wagonie,
ponieważ,  jak  wspomniałem,  wskoczyl iśmy 
w ostatniej  chwili.  Dogodnem i nie tak 
bardzo ryzykowiiem,  było zsunąć się z te 
g t f  wagonu,  zwłaszcza, że jiociąg j edno­
stajnie ópóźniał^swój ruch..

Ż anda rm i  w tej chwili zajęci byli, j a ­
kimiś żołnierzami  z Regularnej rfrmji, k tó ­
rzy  mieli  swe przepustki  ojióźnione — 
takie miałem przynajmniej  wrażenięć 

W ten sposób doznaliśmy pierwszej p r z y ­

gody, k tó ra  mogłaby pociągnąć za soląą 
op łakane  skutki

W naszym bowiem planie było . walczyć, > 
czy to z Hiszj ianami ,  czy z Arabami ,  po 
zaczepieniu nas, aż do os tatniego naboju,  
Ostatpi  dla 09g/.v Daleko bowiem łatwiej 
jest ginąć jró.dczas walki,  aniżpli z p r e ­
medytacji  i spokojnie.

U licam i m iasteczka Teiuan'u-
Wzdłuż toru prowadzi  szosa do miasta- 

Idziemy więc szosą obok toru i po ki lku 
minutach drogi  ukazuje  sia nam  stacja 
TetuaiTu.

Zbaczamy . w  pyawo — i juz uliczką 
wchodzimy do miasta- Ponieważ stale 
przebywaliśmy, o ile n i e  w górach na ja,- 
kiejś placówce, to na krótkich  odpoczyn­
kach w obozie, jak naprzyk ład ostatniem 
więg tęsknota za gw are m  i ruchem lifia- 
sta dawała nam się we znaki-

Toteż z podziwem pat rza łem na to mia­
sto, pełne swoiśt.o-orjentalnjfgo uroku.  Ude­
rzyła  mnie ch a rak ter ys ty czn a budowa 
miasta.  Odmienna zupełnie archi t ektura .  
Dachy przeważnie jrJ.dskiS Ulice głów- 
niejąz,ę,-^j;ednioj wielkości,  uprzeźonc są 
po obu s t ronach w palmy,  dające p ożą da ­
ny cień przacjhodniom- Są też i ulice b a r ­
dzo wąskie,  n ak ry te  dachami  os trołuko- 
werai i wyglądają,  jak hale w Paryżu,  
któreęs łużą  do sprzedaży ryb  i śl imaków 
jadalnych.  Po ulicach biali  i Arabowie 
sprzedają  daktyle,  pomarańcze ,  banany.

Tu .'ówdzie w zaułku siedzi żebrak a r a b ­
ski w nędznej  odzieży zrobionej  ze zwy­
kłego worka i wyciąga bardzo wychudłą  
ręką do przechodnia.  Dalej znów słychać 
dźwięki orkies try,  wypluwającej  dziwne 
tony, k tóre  pozbawione wszelkich ry tmów — 
huczą opętańczo,  jak wicher jro skałacli 
pustyni.  Orkies t rę  tworzą piszczałki wy­
dające nerwowe tony i bębny nakryte  
skórą,  podobne zupełnie do kotłów. Dzi­
wna to orkies tra,  rozsadza  uszy europej ­
czykowi... Przy takicli to dźwiękach w y­
konuje „fatma" (kobieta ar ab ska)  tańce 
brzucha. . .

Tu i ówdzie widać europejczyków,  zmie­
szanych w t łum „białych pe le ry n"  i r ó ż ­
nobarwnych  n ak r y ć  głowy.
. Są też mag az yn y europejskie,  mody, 

sklepy korzenne i banki .
Przechodząc  jedną z g łównych ulic, 

wstąpi li śmy der szynku i kazal iśmy sobie 
podać L^anfęj i te"  na otuchę i odwagę 

Wyszynku tym- była tylko sama kobie- 
tay: toteż na jej twarzy odmalował  się nie- 
jitokój. •: •- -

Zrozumiałem jej obawę i powiedziałem 
jcj, jesteśmy „bravos  i no band idos"—
ochotnicy bowiem oprócz swej dzielności, 
s łyną z kradzieży i awanturnictwa.

Po godzinnym pobycie — „zakropieni  
na r.óżowois, wychodzimy na  ulice,  ku 
■\yielkiemu zadowoleniu hiszpanki ,  k tó ra  
po naszem odejściu, odetchnęła z ulgą.

C, d. n.
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RUM UŃSKI NARODOWY INSTYTUT  
EKSPORTOWY SAMODZIE IN Ą  PLACÓW ­
KA , Rumuńsku mim-stąr tehcllu  zloiżył -p/fo- 
>©kt. ustawy, usaragi^złelnuający ru m u ń sk i  

p u s ty  tu t  eksportowy, którjifido tej pory był 
łio^cteiałoan m łą iM ers tw a  ba&dju. Iństyln^t 
b ęctaie..' ;pf;ado wąe Pa u t ono 11 liczn i ej, o,pi e r  a j ą c 
się ara pod stawa© 1‘ifr bamcltow^ch. W^zy®# 
akiach© haM-lawi ru m u ń sk ich  
/żagibarilciznych będą pó'd(piciaftządkoi\vaini 'in­
stytutowi. (P. A. A.).

SCWIF-GKA IZBA HANDLOW A W RU- 
M UNJI. W baj bliższym czasie ma 
twarSą. kówie-dka izba bandtówia w1 p a l a ­
czu. (P. A. A.).

UROCZYSTE OTWARCIE W IOSENNEJ 
W YSTAW Y KW IATOW EJ W  BERLINIE. 
Dnia 14 k \vmn i i a  od-było s ię  uińopzysto o- 
twiąrci© w y s ta n y  — pokąsa* kymjśtów w 
dużej, bali w ysia wioByej p .yr,,Kia&£&(laimu“ 
W eitfwaaTiu wzięli tuSzi*xł pig^dstawtfdrag'' 
władz, korpus •dyplomiat.yćizny, m. *ąi. 
pierwszy od dłuższego czaśh wziął udział 
aniSjasadtu^^rw 'ieoki. IJotarrdjja, 'wysłaJa 
spec ja,łby ch delegatów, z G dańska  przybył 
prezydent Senatu Greisc l. -Eó ipowlt-a.idia-ch 
w jg t lm l  dłuższe pK^mówlfeh-i©itótótcr W a l­
ter Danjp:- p o d k re ś la ją c  kuWimadnie i 'gio--.- 
spoijar^ęiz© zna.caełid© p a c  ©'grodowych, — 
w skażaj* Z & ty jk  ągwćlów' jeiyt.jppló-żoinycli 
w |N1«mczacli ua pr-zefŁ zenkwh od ll&juo 
5 ha. Najmniejszy wrięc ogród jes-t, w s tan ie j  
już ifsJjl pew ną. ilość w yżywiqn1i;ą  d la  no<-? 
dżiny. O^cod.nfotwu m a  olbnzyb.ic -j&aanee- 
razw-oju i yłdije wii-ęiksząępjila,caftroś6 od SpoJ- 
aicgh !a — j.Gady wysiłek M-emtęr m usi hyc 
skSfiiroyyany, al>$! mae4ylko olbsłużyó^fi^rtai'- 
ćzającą kra jow y rynek, usuw ając  im port,  
^ c a - ^ S ;  w iraJbliMźym ćzasi© pŁ^yjisc do 
ekńftoutu. i(P. A. A.).

Bezpiatraś<|
Prenumeratę kwartalną tygodnika „W ieś

1 Miasto" o trzym a ten, kto zjedna trzech 
nowych p renum era to rów  connjmniej kwar-

Balnyfflfi, po uprzedniem  zapłaceniu przez 
nich należności na konto- P- K- <fh Nr. 
406.780.

Pozatem Administracja wyznacza kilka 
cennych n ag ród  do rozlosowania, jak 
dwulampowy aparat radjowy „Telefunkeii'4 
3 rowery marki „Łucznik41 (balonowe)
2 aparary fotograficzne Zeissa „Kodat" 
narg#*ody powyższe "o trzym ają/c i czyte ln i­
cy, k tó rzy  ,nai|większą ilpśey w yszukają 
p renum era to rów  do dnia 1 czerwca 1935

KUPON UPOWAŻNIAJĄCY 
W tdm miejscu wjyciąih w otwatej kopercie-) 
z naklejeniem znączkaz a 5rgrqs/.y prźjtsfcić

Do
Adm. tyg, „Wieś i Miasto" Kraków św, Jana 13

Niżej podpisany w ; miejscowości

Ostatnia poczta
pozyskał p renum era to rów  (ile^e)

Nazwiska ................................................................

Adrgs dokładny

Podpis jednającego

Rady gospodarcze.
Jak s i ę  robi w ino z  iy fa  ?

Sposób jest  bardzo  pros ty ,  p r a k t y c z ­
ny,  a n iekosztowny.  T rz eb a  wziąć 2 k w a r ­
ty  żyta,  oczyścić,  a b y  nie b y ł )  w niem 

vśtnitA£i i p i asku,  p rz e m y ć  ki lka  ra zy  w 
wodzie chłodnej ,  a os ta tn i  raz  w p rz e ­
go tow an e j  wodzie,  s tudzonej .  Nast ępnie  
przewal ić  żyto do jaki egoś  naczynia,  wlać 
do niego 5 l i t rów os tudzonej ,  p rz eg o to ­
w anej  wjSdy, w sypać  2 kg.  cu k r u  miał ­
k iego,  do d ać  2 dk gr  ro d z y n ek  (z p e s t ­
kami )  — 2 dkg. drożdży; ; w s z y s tk o  to 
zmieszać  i prze lać  do go s i ą rk a ,  aby z a ­
wa r t ość  p rz e fe rm e n to w a ła .  Po p ew n y m  
cza‘śie wylać  znów z g ą s io r k a  — prze- 
c e d z i ^  g i s iorek opłukać  z osadu na- 
powrót .

W przec iągu  dw óc h  miesięcy,  wino już 
będzie d o b re  do uży tku  mocne,  o j a ­
snym kolorze .

O dpow iedzi Redakcji,
W. P. Jan  Ryż, kier. szkoły w Lubom ierzu: Poci 

[jttiil;'nyin atbosem  wysyłamy ,,W*ąśJ *Mia9to“ —
0 wspiilpim-ę proŚłuY i z-Jó.ry dziękujem y. .

W. I*. Gr>:t-ą<ir7. Kwiatek, Łódź: Ma P:m zap ch lą  
rar.ję. Jak k[©jAibie li^ u w fc jB k  się wyśpi — m ó r  
w,i pu'rzyśk>wi(‘. Je to li <śita woli piękniejszego -a bie- 
.Iinicjsze-go ,.:<1 Pana. -I-o Pan, jako mężczyzna po­
winien się piOgCw I z i ć ,z lem. Ży-c-sz-hj ićędii tycj/Ę , WóeH
1 Mias-ló" nio może ,z lego tytułu dnrloować w ier­
sza ze spoejaluą dedykweją dla lej P<wni. Ńieeli Pan 
i^płJ9jjj& i ,is,zlo jej pocwlą. Za p oiz drowi enia dziię- 
I. ujemy.

W] P. G. (ludek, T arnów : Jeśli, Pan mic chce m ieć 
oilmjwiećlżłi. jffwłd swojem uazwtiistkicmi, iitiecli Pan 
duipisie ]>od skryptem , a-liy odpowiiód-zieć •po.ćtjjia- 
zv, i s lei (mi i zm yślójełn. to bii;nr/\ psotKlionimoni. — 
Zaś Mu-rja<n '(Jzu&lniiowskn, jeśli go, weźmiemy jako  
pióeilę pod uwygę, to jest lo wielki i m-ygtuiilijy (a- 
lenl. A że „Triudny, źycjStirys'- był sk-o,n#i9kowany, 
16-’ może lylko dla lego, iż był „l,rud-ny...“ . Acliresu 
kliżsizego ni;f- znamy.

XV, P. Koman ltrowSki z R.: Ma Pan r.afcję — 
ezłirwiieik jiksl taki siary, jali się tw-iije. I dlalojjo 
nie dziwmy -Się, że starrzy ksitrliają sśię leż. Arlyku 
(tolfry, ztunieści.my. ( r/eśe.

ul

M i l e  rozrywki.
(K ącik zagadek).

Zafcacazenć-e zaiga,dek 'Ą .numeru 2 - 5 ^ „W^j 
i;5ykiiasta“ : S^ąTady: I. WlelkaM&mll „WltÓś-ż 
i Mii^sto". ZJtrgiadki — 'kawka — ipociocliją 
— titeTia' ,,h“. WiizytówKi- — tóiteirat — 
n-y. Drfbre Tw.wiąz-anri,© ltadeslalikjJb:.: Aifr- 
toi i K-apjfelta z UŹ WjPcjłćtli M.,
jMafGjan^NtiledŹY. ijeiiiliżki, P io tr  K łaput ,z S. — 

fe&g®id$©einStzĄ Jgjtrzy.mał Marjain Nlei^A’1 
wlM-di/Jii, dtruigą Pliątr Kłapu t, tirizedią- Woj- 
raerfi Sjijjwn. Pr-oSlrny o diofelaidłne ląidiresy 

:J|Knó’w, któ-rzy wytlicłsJdwaM. jpjbtwyżSize >ua- 
gnoifly. REDAKCJA.

SZARADA:
I.

A pierw sze drugie woła sąrlz.ia^ s 
Moicly się grzesznik wySipiowlarta —
Jest gloiwa p?rz«tO' drugie trzecie  
w takątfjęi$'Zifceińce, Jak t<«®Mcie,

■to' -wówcżiąs całość miie wypada, 
by na mĄ- zim ną dm uchać piraeSe.

II.
Czasem jie-st kno'w^, pierw sze drugie, 
g l S po, p as tw isk u  ^k u b t1© traw ę; 
cwasom nua niaĄżjęT dtugl©;.-' ,

SMOty - ktiziie goicie na munayyę — 
a  drugie trzecie — to ożefwioine, 

j Tcesasem je lud'Zsi'eV^pii5'K.ą“ mowet 
i''ż •nożycsEtmi .teżitgą one,  
no 1 ambS-yllliŃ Aćrt- ucaweil.

L̂ fc.z całość w-ftyiy-stko waalcfe .zdinowo, 
r'o;ś 11'ifSi ci w^jpo-ln — lcaiMjijSz kipoAMę.

y P 1-
PfldrHy^M to „gi“, a tezoiuie 
« I j , r a “ pam iętać  trzecie — 
a w środek załóż parę strun, 
a  maisz muzykę w świiiecie.

ZAGADKI:
I.

Jje&tem- maile, a niie m am  kbnea, ni po>czą-
[tku —

ubósitwa-'jestem częścią, niilema manio a\ ma-
[jąitku —

w ca.toś^ riar.z si-ę mle&zutzo, diwa, razy  jw po-
[ł'0'wte' —

I w 'p iakach  się znajd j j ę :  sroce, wr^irte,

nyi®ife,ezą niniw 'w iojkie obły, wśeryyiórki i
^łionie,

równiież przębywann y^pęskwjie, LonTCtyiii".
[Lizboni-e,

lecz się mnie mi© '^a-chwyca TJaryż ni Wa.r-
y*żivva.

pelnoi -m-nde w synokojnpśai, ud ikani g-dżde
f y|S h

ijł^M.peilniilaim -o^on wotewy,
-a zna.jidz.ift m n ie  w frotiku-!^'łowy.

WIZYTÓWKI:

I. BIOTA.

P. ŁUC7EG.

Odgaidinąć cliairakter tycli osób.
TemriiD roizwiąizaiiija wsżjSstkk-h .'Zhgadek 

up ływ a '?, dlniiain i2 -m a ja  b. u.

H u m o r s b ,  l o  g r u n t !

(M) blk^aądiacb wołają: u ciszcie  się! .cze­
m u raczej Ji»e woJiają: u cieszcie  s ię 1

NAGROBKI.
U rzędnikow i:

(lijj Wielka, byta polityka,
Tego pana, u rzędnika:
Nie ciiał '»gior,s'»eJitiia. m ik^nu,
Bo krad ł zawwze poikryjóhlu.

P różn iakow i:
, Pinzez' oale życie eltodiZilen^ •'

Całe życie jactłem.f^tteafi.
D )̂'ść truclpiw — już się n®ę rus:z>ę,
Bo o/tpjoczą.ćfeofóei 'musizę.

PRAWO.
(M) Prdfwo i foirma iprawa, jes t  to  .santo, 

jak n a  Wi-eMiai^ća b ab k a  d fortS^ibaibku.
CIEKAW E.

(M) Bydlęta •spngKyadzają do bpąju, -•cpiG- 
nru -tefe bydlą t iiiie wywożą z niegoj?

TAK.
5?i(M) Kiimtałisifca m a Iffitśę, a  al^op k a ­
szę; żeby sdę tak  mogli ipomd-eniiać, a s.z)ć«e- 

Kólnwe w tetraiźniiejsizycb ciziąsajch — toby 
\vYśiniieini«jfejl^4bi.-'

PARA I MAŁŻEŃSTWO.
(Al) Mażłże^stwo '4o:JesA tak, jak  nnaezywa 

paópSw^'. SS) -Jej' koąiieęznjie pary not.iStfetf
I TAK MOŻE BYĆ.

ł c(AI) Po lnorKii p ływ ają  okręty, a po lą- 
d'z i e w ykręty.

KONSTYTUCJA.
()AI) Clekajwem jle;gj, gdyby umirzynd ro­

bili ikioiiteitytocję, jajkaiby b y ła M jb y h a  c.zar- 
na.

RACHUNKI.
(Al),, Źaclon 'racbuSiaMnde obejdzie jg|ę bez 

ulamkóAy.'.. Slyęzy się oóraiz }ć'zęśęiej.

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia  p rz ed  t ek s tem  za 1 mm. 1-no szpalt .  50 groszy,  w t ekśc ie  za 1 mm. 1-no ł a m o w y  40 gr, ogł o­
s z e n ia  d r o b n e  za s łowo 15 gr.jjfcała s t r o n a  6 s zpa l tow a  w tek śc ie  300 zł. — Cała  s t r o n a  t y t u ło w a  350 zł.

W i/daw ca: Lesław  W ierzchowski. Redaktor odpowiedzialni] W incenty  K u g lin

D r u k a r n i a  „ K r a k o w s k a 44 ul. św. J a n a  13. — Tele fon 144-65 — pod za rządem  A Gab la nkow sk iego .


